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Je­cha­li pro­sto z Kor­czo­wej. Ba­gaż­nik za­peł­nio­ny wód­ką, cu­kier­ka­mi i ke­czu­pem. Na tyl­nych sie­dze­niach faj­ki. Są­czy­li piw­ko z pla­sti­ko­wych bu­te­lek, li­tro­we, ta­kie ru­skie. Psiar­nia i tak ich nie zła­pie, bo wie­dzie­li, kie­dy i gdzie sto­ją. A dzi­siaj ich nie było. Mo­gli so­bie po­zwo­lić, mo­gli so­bie po­zwo­lić na wie­le. Trze­ba było tyl­ko zdać to­war u Sen­se­ja.

– Zro­bi­li­by w koń­cu tą dro­gę, a nie...

– Chu­ja zro­bią. Tu tak było, jest i bę­dzie.

– Kur­wa, ale cza­sem się coś zmie­nia.

– Zmie­niać się zmie­nia, ale ni­g­dy na do­bre.

Je­cha­li wy­bo­istą dro­gą. Pusz­ki pod­ska­ki­wa­ły gdzieś po pod­ło­dze wy­słu­żo­ne­go pas­sa­ta, w któ­rym śmier­dzia­ło jak dia­bli. Szlu­giem, pi­wem, au­tem spro­wa­dza­nym z Nie­miec. Że ta Ma­ryj­ka przy przed­nim lu­ster­ku nie ze­sła­ła gro­mów! W roz­mo­wie, któ­rą to­czy­li, nie było nic, o czym war­to by wspo­mi­nać. O, jak wy­żej. Tak dla za­bi­cia cza­su się ga­da­ło co bądź. Piwo się po­pi­ja­ło, by­le­by do­je­chać do domu i pier­dol­nąć na łoże. Prze­spać kil­ka go­dzin, zjeść coś, po­tem zdać to­war. Kur­wa, bez stre­su tyl­ko.

Mi­ja­li te pu­ste pod­kar­pac­kie wsie. Z nie­któ­rych wy­ra­sta­ło kil­ka ni­skich, ob­dar­tych ka­mie­nic, ta­kich, że wi­dać, że tu Ży­dzi byli. Albo reszt­ki bu­dyn­ków prze­my­sło­wych po Au­stria­kach, ech, gdzie te cza­sy? No i te nic nie­zna­czą­ce domy, ogród­ki, lasy i ka­plicz­ki. One tak jak­by mó­wi­ły czło­wie­ko­wi ła­ska­we „dzień do­bry”, ale da­lej to ga­dać nie chcia­ły. Jak lu­dzie tu­taj. Je­śli ga­da­ją, to albo o tym, co trze­ba zro­bić, albo co na wio­sce się dzie­je. Ale nie za dużo. Baby wię­cej ple­tą, chło­py tyl­ko parę słów i ko­niec. Ta­kich, żeby tyl­ko grzecz­nie było. Bo tu tyle ci­szy, że cza­sa­mi czło­wiek ma dość. Ode­zwać się cza­sem trze­ba.

Było coś koło je­de­na­stej, nie­dzie­la. Już z tu­tej­szych ko­ścio­łów wy­cho­dzi­li lu­dzie. Tu ra­czej idzie się z rana, żeby mieć z gło­wy. Wy­pra­so­wa­ne bia­łe ko­szu­le, su­kien­ki zwiew­ne. A przed ko­ścio­łem chło­pa­ki w dre­sach dzió­bią sło­necz­nik. Oni nie­zbyt są ludź­mi, te chło­pa­ki. Lu­dzie, trze­ba to po­wie­dzieć ja­sno, dba­ją, żeby przy­zwo­icie się za­cho­wać albo coś. A to tyl­ko sie­dzi, pa­trzy się i kom­bi­nu­je: co tu wy­pić, co tu wy­pier­do­lić. I na ta­kich za­ra­bia­ją ci prze­myt­ni­cy! Na tych nie­ludz­kich, pi­ja­kach jed­nych. Co nie pa­trzą, co piją. Na ilość idą. A w ogó­le prze­myt to za­ra­bia­nie na wszyst­kim. Wszyst­kim, cze­go aku­rat nie ma na tyle, by wy­star­cza­ło. Dla­te­go głów­nie wód­ka, bo jej, jak wia­do­mo, ni­g­dy nie ma wy­star­cza­ją­co. No i co... no i tak to leci.

W ko­ście­le bił dzwon. Męż­czyź­ni z wy­pię­ty­mi brzu­cha­mi i ich pstro­ka­to wy­stro­jo­ne żony. Lato, pol­skie lato! Pod skle­pem też co­raz wię­cej ga­gat­ków, któ­rzy i wy­stro­ić na nie­dzie­lę się po­tra­fią, a jak!

– Co, że się ubrał, jak i tak pi­ja­ny.

– No. Ka­to­lik wiel­ki, je­den z dru­gim.

Do­jeż­dża­li po­wo­li do swo­jej wsi. O, jak do­brze. Cała noc na przej­ściu. Ju­tro się roz­wie­zie to­war, dzi­siaj tyl­ko jesz­cze jed­no piw­ko i do łó­żecz­ka. A wie­czo­rem coś zjeść, może pod sklep na chwi­lę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 













OEBPS/Images/cover00029.jpeg
KONRAD JANCZURA

PRZEMYTNICY















